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Zjazd Ch. D. z okr. Nr. 42 Ufo! Aliinisiai
%  , ubieg-łą niedzielę, 29. kw ietnia b. r.

K rak ow ie Z jazd  delegatów  
Ł j ^ ę y j  chrześcijańsko -  społecznych  

B fc ty i^tów: K rak ów  pow iat, Chrzanów,
M iechów  i Olkusz, które w edług 

cjy i ? c ii w yb orczej tw orzą okręg  w ybór- 
(ki. T- 42. Ziazd hvł nhosłanw nr zez 70-eniZ jazd  b y ł obesłany przez 70 -ciu  
^ ^ t ó w  ze w szystkich  w ym ienionych  p o -

‘ ®lt,enc.i9 Z jazdu odby ło  się w  kościele  
o gujj • Marji Panny nabożeństw o, poczem  

J-0-tej nastąpiło otw arcie Z jazdu 
Q T»r̂ 0Ŝ a  krakow skiej p. Puchalkę.

IV, S ^ ^ d ju m  Zjazdu  wybrani zostali pp. 
t^ ó ^ ^ c z y ń s l d  z P ilicy , jak o przew odni- 
Cei; ^ zef  K ocem ba z Prokocim ia i Mar- 

n ZCẐ ew *'cz z ® a-jska .iako zastępcy, 
tło^, *łowsilas ze  Szczak ow ej i  Józef 

j, a z L ibiąża jako- sekretarze.
Sil; ó .  1Jfenstytu °w a.niu  prezydjum  w yglo- 
H oię^ ^ -R -ien ia  pp .: poseł Puchałka i K. 
'HaJ?8 0 sytu ac ji politycznej, Ks. se-rfatot 

? y k  o  sprawach organ izacyjnych , po-
V i * *
°̂dar ożyw ionej dyskusji zabierali g łos 

szereg cennych spostrzeżeń pp.: Sta­
chu W ie s z c z e ) , Jaworski (K raków ), Jasi- 
(Kfai •?rzobinia), Szewczyk (Płaza), Zamora 

Gabryś (Oświęcim). Sujkowski 
Sfei ó -°w ), Kowal (Trzebinia), inż. Grelów- 
^ (ó  .^^ów). P oseł Puchatka udzielił w y -  
K g % cyoh  wyjaśnień  w  sprawach poru - 
^ iw? 17 <kyskusji, p oczcm  zebrani doi ega- 

w a b i ;  p rzez ak lam ację rezolucje, w y - 
U k  z referatów  jak  i  z przebiegu 

,W Usii. W  rezolucjach  podkreślono k rótko 
% ó Zllość bloku rządow ego w  przeprow a- 
Osjjó1 akcji w yb orcze j, w  w yniku czego  

ob oz y  um iarkow ane i p raw o- 
i ^  a wzm ocniono, partje radykalne
’5 o ś c ’0!iov/e, zw rócono uw agę na koniecz- 
«żu6. Opierania akcji chrześdjjańsko-społe- 
S Ó " ’  jej różnych  form ach, wysunięto 

postulatów  w dziedzinie gospodar- 
tUjV *^I'aszcza w  stosunku do warstw  pra- 

zaprotestow ano przeciw  próbom  
(fyikat3 walk religijnych przez obóz ra- 
W ,  w yrażono zaufanie K lubow i parla-
/  Ch. D.
<ivB W yczerpaniu politycznej strony obrad 

Zjazd delegatów  w yboru  zarządu

Kuśnierz sytuacji gospodarczej.

okręg. Ch. D. Prezydjum  Zarządu stanowią: 
Poseł Jan Pnchalka (K raków ) prezes, Fran­
ciszek  Gruszczyński (Pilica), w iceprezes, 
Piotr Węgrzynowicz (Słom niki), wi-ceprezes, 
Jan Kowal (Trzebinia), w iceprezes, Stani­
sław Front (K raków ) sekretarz. N a człon ków  
zarządu ok ręgow ego w ybrano 15 osób 
z różnych  m iejscow ości. Zarząd m a prawo 
koopta cji dalszych  członków .

P o w yczerpaniu  porządku dziennego 
przew odn iczący  z łoży ł podziękow anie tym  
osobom , które nie szczędząc ofiar osobi­
stych, w spółdziałały  z Ch. D. w  a k cji w y ­
borczej. W  tym  samym kierunku przem ówił 
p. poseł Puchałka, poczem  przew odniczący 
zakończył Zjazd gorącym  apelem  d o  pod ­
jęcia  pra cy  organizacyjnej na całym  obsza- 
rze okręgu  Nr. 42.

Z jazd  niedzielny i  jego  uchw ały stano­
w ić zapew ne będą początek jak  najżyw szego 
ruchu chrześcijańsko-społecznego w  okręgu 
pod  krakow skim , tak bardzo podminowa. 
nym  przez ugrupow ania w yw rotow e. Z jazd 
b y ł zarazem  niezbitym  dow odem  zrozumie, 
nia program u Ch. D ., nie ty lk o  przez lud. 
iiość  m iejską, ale również przez w ieś, której 
przedstawicieli wzięli liczny  udział w  obra­
dach.

Zarząd Główny Chrzęść. Dem.
Warszawa. (Teł. w ł.). W  dniu 27-go 

kw ietnia odby ło  się pod  przew odnictw em  
prezesa M ec. Ja nczew skiego pierwsze po­
siedzenie nowowyferanego Zarządu Główne, 
go Ch. D., na którym  dokonano u-konstyowa- 

w ładz i podziału  funkcji:
N a w iceprezesów  Stronnictwa pow ołano 

pp.: posia Tadeusza Blażejewicza z Warsza­
wy, Karola Holeksę z Krakowa i Józefa 
Tylczyńskiego z Poznania. Skarbnikiem 
został w  dalszym  ciągu  p. R edaktor A dam  
Szymański z Warszawy.

D o K om itetu W yk on aw czego  weszli, 
oprócz cz łon k ów  Prezydjum  pp .: Stefan 

Sm ólski z Lublina-, poseł Z ieliński z W ło ­
cław ka i senator Thullie ze Lw ow a.

O go-dz. 9.45 na dworzec przyb„ I p. Prezydeot I odjechali do pałacu Rady ministrów, skąd po- 
Rzplitej z małżonką. O godzinie 10 pociąg k r ó -1 wrócili rta Zamek.
lewski zajechał na dworzec. j O gedz. 20.80 odbył się na Zamku królew-i

Przed wyjściem z wagonu króla AmmanuJla- j skiiii obiad, wydany przez p. Prezydenta Rze­
ka z małżonką, orkiestra wojskowa odegrała czypospoiitej na cześć afganistańskiej pary 
fanfarę królewską. Pan Prezydent Rzplitej p o -1 królewskiej, 
witał Jego Królewską Mość w chwili wysia- i

Min. Zaleski broni swego budżetu.
hkj 4aLsZym ciągu sobotniego posiedzenia ko 

^dżetow ej Minister Zaleski udzielił wy- 
^  sprawie konsulatu w  Użh.orodzie. 
innemi znajduje się tam ponad cztery 
kolonistów polskich. Referent poseł 

li PTzedł<>ży l nast. kilka wniosków, po- 
% - ^'U. Zaleski udzielał dalszych wyjaśnień. 

. %  £ Wysokości płac, to dla- przykładu mini- 
\  ^ y t a c z a , że poseł niemiecki w Wa.rsza- 
k t o n e r a  7.370 mik. ni-em. gdy poseł polski 
S  d Vnlo tylko 6.036 mk., pod-czas gdy Berlin 
8V 0 a ra*y droższy od Warszawy. Posel- 

a nie konsulat w  Kairze, na razie bez 
*5 <^yMco z charge d ‘affaires potrzebne jest 
W iS ę d u  na to. że Egipt, który niedawno 
5a, t niepodległość jest specjalnie drażliwy 
N w 1 P^-Mreie. Konsulat w  Bombaju jest po- 
^ji \-Ze względu na podniesienie eksportu do 

?tegi °®RuIat w  Capetowm jest potrzebny 
^ ^ " ^ g lę d a i ,  że w  okręgu tej placówki jest 
% ł0Ja Portugalska Angol, gdzie znajduje się 
,v ^  tysięcy kolonistów polskich. Konsul a- 

krisie i Trebizondzie są potrzebne dla- 
t ^ t ę d y  prowadzi jedyna droga 

ch do Persji. Co do funduszów dyspozy- 
5$ 0 a to w innych resortach fundusze takie 

?«i^0i*e większe. Fundusz propagandowy 
I® toń^^ie jâ wtuy i  z niego ministerstwo z<da- 

najwyższej izbie kontroli. Sprawa 
tyd i sum jest praedewszystkiem 

iHjjjj^^nfania do kierownika- ministerstwa 
żądanych sum minister musiałby 

pod tym kątem widzenia.
Popohidniowem posiedzeniu przemawia­

li-. pos. Graliitski (Wyzw.). p-os. Czetwertyński 
(Z. L. N.), który zauważył, że rozmach finan­
sowy Ministerstwa Spraw Zagranicznych jest 
nieco zawysokk C-o do Meksyku mówca radzi 
wybrać jakąś inną chwilę, a nie czynić tego te­
raz, gdy opinja publiczna u nas jest zaniepoko­
jona rozstrzeliwaniem tam księży. Następnie 
poseł Woźnicki (Wyzw.) oświadczył, że nie­
wiadomo, ani na co wydano zeszłoroczny fun­
dusz dyspozycyjny, ani na co pójdzie obecna 
podwyżka. Mówca domaga się wyjaśnień w tej 
sprawie. Jeżeli wyjaśnienia te nie nastąpią, to 
przy trzeciem czytaniu stronnictwo mówcy wy­
ciągnie konsekwencje. Poseł Bittn-er (Ch. D.) 
wnosi o skreślenie pozycji na konsulat w Me­
ksyku. Dyr. departamentu Matuszewski sprze­
ciwia. się tomu wnioskowi ponieważ w Meksyku 
jest około 6 tysięcy Polaków. Następnie zabie­
rali glos poseł Dębski (Piast). Chądzyński (N. 
P. R.), referent Dąbsfci oraz dyr. departamentu 
Matuszewski.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek o godz. 10.30. Na porządku dziennym 
głosowanie nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych i budżetem ministerstwa pracy 
i opieki społecznej.

Wypadek naszych letników.
Paryż. (PAT.) Agencja Havasa donosi, że 

lotnicy polscy mjr. Idzikowski i pilot Kubala 
przygotowujący się jak wiadomo do lotu trans­
atlantyckiego w czasie dzisiejszego lotu próbne­
go zmuszeni byli lądować o godzinie 14 w oko-

Zbąszyń. (PAT.) W  sobotę o godz. 21 zje­
chał na dworzec w Zbąszyniu pociąg wiozący 
króla Amamillaha z małżonką i świtą. Do
gonu króla- podszedł generał Sosnkowski ^ 
warzystwie pułk. Wieniawy Bługoszewskiego. 
Gen. Sosnikowski przemówił po polsku, witając 
króla imieniem Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Słowa te przełożył natychmiast towarzy­
szący królowi tłómaoz. Następnie powitał parę 
kTÓl-ewską, również po polsku, w imieniu Pana 
Marszałka Piłsudskiego, pułk. Wieniawa Dhi- 
go-szewsiki, poczem p. Potocki z Ministerstwa 
Spraw Zagraniczmych wręczył parze królew­
skiej bukiety. Gen. S-osnko-wski przedstawił 
królowi: wojewodę Bnińs-kiego, prezesa dyr. 
ko-1. Rucińskiego, radcę min. dr. Raczyńskiego 
i*.innych. O godz. 21.30 podano obiad, do któ­
rego zasiadło 26 Osób.

Warszawa. (PAT.) Dziś do stolicy polskiej 
przybyli jego królewska Mość Amanullaeh, 
król Afganistanu i królowa. W  drodze od Ło­
dzi do Warszawy stacje były udekorowane cho­
rągwiami polskiemi i afganistaóskienń. Dwo­
rzec główny w Warszawie przybrał odświętną 
szatę. Na dwmrcu i przed peronem ustawiły się 
kompan.je piechoty, konnicy i atyl-erji. Wzdłuż 
ulic zgromadziły się nieprzeliczone tłumy mie­
szkańców stolicy. O godz. 9.30 w sal; recep­
cyjnej dw-o-rca zebrali się, w oczekiwaniu przy­
bycia- Pana Prezydenta Rzplitej wszyscy mi­
nistrowie z wiccprerr.jerem Bartlesn na czele, 
marszałkiem Daszyńskim, pierwszym podsekre­
tarzem M-S. W ojsk. gen. Konarzewskim, szefem 
anarynanki wojennej komandorem Świńskim, do­
wódcą O. K. ge.n. W róblew skim kom . miasta 

R-ożenom, genoralicja, komendant policją 
państwowej, komisarz rządu miasta Warszawy, 
prezydent miasta Słowiński i cały personal pro­
tokołu dypl. z dyr. Przeź-dzieckim na czele.

dania z wagonu. Następnie król Ammanullah 
z panią Prezydeutową w towarzystwie gener. 
Konarzewskiego oraz ściślejszej świty- przeszli 
przed frontem kompanji honorowej. Król z p. 
Prezydentem Rzplitej przeszli clo salonu recep­
cyjnego, gdzie król przedstawił p. Prezydento­
wi swoją świtę. Następnie samochodami odje­
chano do pałacu Rady Ministrów, gdzie przyr 
gotowano dla pary królews-kiej odpowiednie 
apartamenta. Po -wyjściu z samochodu p. Pre­
zydent Rziplitej pożegnał się z królem i królew­
ną, poczem w raz’ z generalnym adjutantem. 
odjechał na Zamek. Następnie p. wicepremje-r 
Bartel wprowadził Ich królewskie: Moście do 
przeznaczonych dla nich apartamentów. Część 

ity królewskiej pojechała do hotelu Euro­
pejskiego.

Potem Ich królewskie Moście udały się na 
Zamek, celem złożenia p. Prezydentowi Rzpltej 

izyty. W  sali zamkowej odegrano fanfarę 
królewską. Po chwiJi w obecności P. Prezyden­
ta i Jego małżonki udali się dostojni goście 

grób Nieznanego Żołnierza. Król. w  towa­
rzystwie p. Prezydenta Rzplitej i obu świt w oj­
skowych przyszedł do Grobu Nieznanego Żoł­
nierza i złożył wieniec z białych kwiatów.

Po ceremonji złożenia wieńców p. Prezydent 
Rzplitej wraz z małżonką oraz królewską parą 
udali się do pałacu R ady ministrów^.

O godz. 15.30 p. Prezydent i p. Mościcka 
podejmowali parę królewską, śniadaniem, w któ 
rem wzięli udział członkowie rodziny królew­
skiej, minister spraw- zagrań. Zaleski z małżon­
ką i najbliższe otoczenie króla. O godz. 16.45 

Prezydent Rzplitej i p. Mościcka zajechali 
clo pałacu Rady ministrów, poczem , udali się 

konkursy hippiczne do Łazienek. Po skoń­
czeniu konkursów p. Prezydent i p . Mościcka

Kara kościelna na posła Potka.
W  dniu wczorajszym, w niedzielę 29-go 

kwietnia, odczytano w czasie nabożeństwa uro­
czystego w kościołach parafjalnych archi­
diecezji krakowskiej pismo Ks. Metropolity A. 
Sapiehy orzekające karę kościelną, osobisty 
,interdykt“ na posła Putka (,,Wyzwolonie“ ).

Pos. Putok zarówno w charakterze przewo­
dniczącego komitetu parafialnego w Ghoczfai 
(pow. Wadowice), jak i posła na sejm dopuścił 
się szeregu ( przestępstw przeciwko prawom 
Kościoła Katolickiego. Ostatnim z nich było 
gwałtowne włamanie się do kościoła parafjal-

nego w Choczni podczas zawieszania dzwonu, 
konsekrowanego przez Księcia Metropolitę. 
Zbrodniczy ten czyn oburzył do żywego kato­
lickie społeczeństwo, a władzę kościelną skłonił 
do wymierzenia delin-kwentowi kary. Karą tą 
jest ,4nterdykt“  (polskie: „zakaż1*), wzbrania­
jący ukaranemu wstęp do kościoła, korzystania 
z Sakramentów Świętych, ze Mszy św. i udzia­
łu w aktach prawnych kościelnych i oclmawia.- 
jący mu pogrzebu chrześcijańskiego, o ile przed 
tem nie, okaże skruchy i nie pojedna się 
z Kościołem.

Przeniesienia mianowania ia w arm;t.
Warszawa. (Tek wd.) Ukazał się ..Dziennik j wych: pułk. Turzański Ludwik —  mianowany 

Personalny11 nr. 9, bardzo obszerny, obejmują- szefem W . S. O. X  w Przemyślu, pili. dr. Kap-
trom druku i zawierający sze.r-eg zarzą­

dzeń Prezydenta Rzplitej. o przyjęciach do re­
zerwy, mianowania oh w rezerwie, przyjęciach 
do pospolitego ruszenia, zatwierdzeniach s-to- 

starszeństwa oficerów rezerwy, dalej sze­
reg zwolnień i mianowań sędziów i prokurato­
rów sądów wojskowych.

W tej ostatniej grupie zwo-lnieni zostali ze 
stanowisk prokuratorów wojsk, sądów .okręgo-

licy Ruex na skutek defektu w działaniu m o­
toru. Pomimo pęknięcia opony lądowanie odby­
ło się pomyślnie. Jutro samolot lotników pol­
skich powróci do Yilla Coubla-i. gdzie w ponie­
działek zostanie zmontowany .yotor, który bę­
dzie lotnikom służył w czasie .ch zamierzonego ‘ zezwolono na przyjęcie i noszenie nadanych im

pel Ju-ljmsz z W. S. O. V  w Krakowie —  proiku- 
ratorem W . S. O. X w Przemyślu, mjr. Dąbrow­
ski Jan —  przieniesiony z W . S. O. VI Lwów 
na stanowisko referenta do dep. spraw. M. S. 
Wojsk., mjr. dr. Żebracki Witold z prok. przy 
W. S. O. V  Kraków na stanowisko sędziego 
orzekającego w  tymże sądzie, mjr. dr. Med.wi.cz 
Romam z TV. S. rejonowego w Krakowie —  
prok. przy W. S. O. V i' t. d.

W  stan spoczynku przeniesieni z-ostaH plik. 
Bokszczanin Włodzimierz, płk. Oświęcimski 
Konstanty i płk. dr. Ko.pliński Władysław. Kil­
ku oficerom m. in. gen. Zawistowskiemu Leo­
nowi przesunięto termin przeniesienia w stan 
spoczynku o kilka miesięcy. ',

. Szeregowi generałów i wyższych' oficerów,

wielkiego lotu. krzyżów Legji Honorowej:
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estaisraoja gmachu Bibijoteki
fidoowlenls fasady od u l JagielSońskisj

Roboty, około restauracji gmachu Bibijoteki 
Jagiellońskiej są, prowadzone od kilku lat. 
W  pierwszym etapie wyrestaurowano fasadę 
Collegiuiu Maiu,s od ul. św. Anny, a następnie 
przeprowadzono potrzebne adaptacje w gmachu 
Nowodworskiego, zarówno pod względem mu­
rarskim, jak i blacharskim, wymieniając znisz­
czone pokrycie dachowe.

W  roku iub. przystąpiono do odnowienia 
fasady Collegium Maius od ul. Jagiellońskiej, 
a w ostatnich miesiącach do wzmocnienia stro­
pów sal bibljotecznych, grożących zawaleniem. 
Kierownictwo restauracji objął p. rektor Szysz­
ko Bohusz, który w  pracach około odbudowy 
czy adaptacyj starodawnych budowli ma nie­
spożyte zasługi. W  roku budżetowym 1927/28 
przyznał rząd 50.000 zł. kredytu na restaurację 
Bibijoteki Jagiellońskiej kwotę, która w  sto­
sunku do ogromu zniszczenia, jakiemu uległ 
znakomity zabytek architektury średniowiecznej 
jest stosunkowo za mała. Operując jednak 
w granicach przyznanej subwencji, dokonano 
i tak wiele. W  pierwszej lin.ji odnowiono już 
fasadę od ul. Jagiellońskiej i od ogródków t. j. 
od strony Collegium fizycznego, przyczem 
wszystkie rzeźby, jak pinakle, baldachimy i las- 
kowania zostaiy odpowiednio zakonserwowane. 
Jedynie duże rzeźby w kamieniu w liczbie 
5-ciu, przedstawiające uczonych, wykazały zu­
pełne zniszczenie, tak, że za dotknięciem roz­
padały się i o  ocaleniu ich nie było już m»wy, 
Zniszczenie pochodziło stąd, że w środku przez 
całą ich długość przechodziły rury miedziane 
dla odpływu wody. W ilgoć nadgryzła miedź 
i  .przeniknęła pory kamienia, wskutek czego 
rzeźby te zaczęły się kruszyć i rozpadać. We­
dług wzorów zniszczonych rzeźb zostaiy w yko­
nane nowe w  sztucznym kamieniu i osadzone 
w  dawnych miejscach. Należy tu zaznaczyć, 
że cała fasada od ul. Jagiellońskiej z wyjątkiem 
szczytu i wykuszu jest nowa. Dawna fasada, 
składająca się z kilku kamiennych pasów z śre­
dniowiecznego budownictwa została w  czasie 
restauracji Kremerowisikiej w  roku 1850 ujedno­
stajniana, przez związanie poszczególnych części 
w; jedną dzisiejszą całość.

5 stropów grozi zawaleniom.
Stuba communis otrzymała konstrukcję sufitową 

z, żelazo betonu.
Z dalszych robót obecnie już wykonanych 

należy nadmienić restaurację fasady wewnętrz­
nej, naprawę dachu w skrzydle od strony Colle­
gium fizycznego oraz zaprowadzenie kanalizacji 
W podwórzu. W  zakresie robót architektonicz­
nych pozostają do odrestaurowania same arka­
dy. Przedewszystkiem wymagają naprawy 
zniszczone kolumny. Pięć z nich zostało wymie­
nionych na nowe, a dwie świeżo obsadzone.
Z powodu braku odpowiednich bloków wapie­
nia (obecnie są one wydobywane z kamienic- 
łów), p .rektor Bohusz wykorzystując fundusze 
przeznaczone na restaurację arkad przystąpił 
do wewnętrznych adaptacyj Bibijoteki Jagiel­
lońskiej. Należy zaznaczyć, ża w ostatnich cza­
sach stropy Collegium Maius zaczęły się wallĄj 
wspomnieć choćby tylko runięcie sufitu w Stu­
ba Communis i obsunięcie się wyprawy murar­
skiej wskutek spruchnięcia belki sufitowej nad 
przyległą salą Gostkowskich. Sale biblioteczne 
-przeciążone w  całości masą książek, musiały 
być w  dalszym ciągu przywalone 40.000 bieżą­
cych druków, pomieszczonych dotąd w zrujno­
wanej Stuba Communis. Wszystkie te druki 
rozmieszczono w  kilkunastu rzędach w sali 
Jagiellońską zwanej, dawnej auli uniwersy­
teckiej i to na podłodze, we wgłębieniach okien­
nych, na szafach i t. d. i t. d.. tak, że poza 
wąskiem przejściem nie został bodaj skrawek 
wolnego miejsca. Aby zaś uniknąć katastrofy 
w sali Gostkowskich, zamknięto ją aż d.o czasu 
restauracji.

Na pierwszym planie wewnętrznych adapta­
cyj Bibijoteki Jagiellońskiej znalazła się natu­
ralnie Stuba Communis. Przegniły i spruchniały 
doszczętnie strop drewniany, pochodzący z re­
stauracji Kremerowskiej został zrzucony i za­
stąpiony silną konstrukcją żelazo-betonową, na 
którą przyjdą kasetony. Kredyty są już 
jednak na wyczerpaniu, a tymczasem poza salą 
Gostkowskich domagają się gwałtownej i grun- j 
towmej restauracji dalsze 4 stiopy. P. rektor 
Bohusz stwierdza, że obciążenie sufitów książ­
kami jest stanowczo nadmierne, toteż wybu­
dowanie nowego obszernego gmachu Bibijoteki

Jagiellońskiej jest kwestją pierwszorzędnego 
znaczenia i pod każdym względem niezbędną.

Ministerstwo nie uwzględniło projektu 
krakowskiego.

Tymczasem, jak z postronnych' źródeł do­
wiadujemy się, sprawa niema widoków takiego 
powodzenia, jak się to pierwotnie wydawało. 
Po pierwsze kwestja parceli pód budowę gma­
chu Bibijoteki, kupiona z funduszów uniwer­
syteckich od gminy m. Krakowa opodal parku 
Dra Jordana. Trzeba stwierdzić, że grunt jest 
tam bardzo wilgotny, toteż bud owa na takiej 
parceli musi się spotkać z poważnemi zastrzeże­
niami ze strony fachowców, tem wiecej, ż“ 
taki ginach, jak Bibljoteka wymaga" gruntu 
bezwzględnie suchego. Pomijając już więc 
olbrzymi kaszt odwodnienia danego terenu, to 
8 uwagi na żyły wodne zasklepionych koryt 
biegnące pod Błoniami, niema stanowczej pew­
ności zupełnego odwodnienia gruntu. Druga 
Sprawa, która każe również pówąfcpićiwaó 
w szybką akcję budowlaną, to sprawa kredy­
tów. Jak słychać, Dyrekcja Bibijoteki Jagiel­
lońskiej wspólnie z Senatem akademickim Uniw. 
Jagiellońskiego opracowała ogólny ramowy pro 
jekt nowego gmachu Bibijoteki, podając przy­
bliżoną sumę 7— S miljonów zł,; uwagi swoje 
Uniwersytet przesłał Ministerst-wu,' z tem, że 
plany architektoniczne, po rozpisaniu konkursu 
zostaną później przedłożone. Tymczasem Mini­
sterstwo nie uwzględniło projektu krakowskie­
go z uwagi na wysokość przybliżonego koszto­
rysu i poleciło przedłożyć sobie nowy projekt. 
W  sprawie tej ma się wypowiedzieć Senat 
akademicki Uniw. Jagieł, w najbliższych dniach. 
Sumując te wszystkie okoliczności, należy się 
istotnie obawiać, czy sprawa budowy gmachu 
Bibijoteki .Jagielońskiej zostanie skierowana 
na takie tory, któreby mogły bezcennym zbio­
rom Bibijoteki zapewnić trwałą przyszłość 
i' uchronić jg od zniszczenia na jakie są nara-1 
żonę w Collegium Maius.

0 BibSfotekę Narodową
Niektórzy łączą sprawę budowy gmachu 

bibliotecznego w Krakowie z budową gmachu 
„Bibijoteki Narodowej11 w Warszawie, na który 
to cel rząd wstawił do budżetu na rok 1928/9 
2 miljony złotych. Byłoby zbęd-nem wykazy­
wać, że nie Bibljoteka warszawska, ale kra­
kowska winna być Bibljoteka narodową. Jest 
rzeczą jasną, że przy zakładaniu Bibijoteki Na­
rodowej musi się brać pod uwagę materjały, 
jakie się ma już do rozporządzenia. W  pierw­
szym rzędzie nadają się ku temu centra na­
prawdę naukowe, a z bibljotok —  stare biblio­
teki uniwersyteckie. Zdawali sobie dobrze z te­
go sprawę dawni dyrektorzy Bibijoteki Jagiel­
lońskiej: Karol Estreicher i Fryderyk Pape-S- 
którzy organizowali Bibljotckę krakowską, ja­
ko bibljotckę narodową, wiedząc, że między 
po lsk im i bilbjotokami jedynie Jagiellońska tak 
starożytnością swą i zbiorami, jak i. bezwzglę­
dną dostępnością, jest do utworzenia z nią 
Bibijoteki Narodowej w całej pełni powalaną. 
Do tego celu dążyli kierownicy Bibijoteki 
Jagiellońskiej jeszcze w okro-ńe zaborczym, i 
wszystkie Zakłady i stowarzyszenia naukowe 
zagranicą uważają słusznie Bibljotckę uniwer­
sytecką w Krakowie za Bibijotekę Narodową 
w Polsce i tak ją nazywają w rozmaitych pu­
blikacjach, czy odezwach.

Ten charakter Bibljoteka Jagiellońska jn-usjf 
|si .zachować, zwłaszcza, że zarówno pod wzglę­
dem liczebności dzieł, jak i bogactwa starych 
druków, niema na ziemiach polskich sobie rów­
nej, a wśród najstarszych bibljotok europej­
skich uchodzi za jedną z pierwszych. Tego więc 
charakteru Warszawa nie może odjąć Krako­
wowi; natomiast należałoby przeprowadzić po­
dział, by Bibljoteka Jagiellońska ze swoimi 
bezcennemi inkunabułami, cymeljami i całemi 
stosami innych rzadkości bibłjotecznych stano­
wiła Bibłjotekę Narodową, skupiającą wydaw­
nictwa do roku 1918, a „Bihliotheca Patria" 
w Warszawie gromadziła wszystkie wydaw­
nictwa od czasu odzyskania niepodległości.

Powyższe uwagi naprowadzamy nawiasowo 
i tylko dlatego, że jak już wspomnieliśmy, są 
osoby, które w budowie gmachów bibljotecz- 
nycli w Warszawie i Krakowie usiłują dopa­
trzyć się   słusznie czy nie słusznie —  pew­
nych stycznych. i

Prof. M jcielski podjął wykłady.
Prof. Un. Jag. dT. Jerzy Myc-ietóki znakomi­

ty historyk sztuki, który przed rokiem ciężko 
zachorował przyszedł obecnie o tyle do sił, że 
podjął się prowadzenia proseminarium i semi­
narium historji sztuki. Studenci studjujący ten 
dział nauki na Uniw. Jag. schodzą się w miesz­
kaniu prof. Mycielskiego raz w tygodniu i pod

kierownictwem sędziwego ucz&nego odbywają 
ćwiczenia..

Ku czci prof. RypSa.
■ Dla uczczenia śp. prof. Wojciecha Rypla, 

zasłużonego pedagoga odbyło się onegdaj za 
spokój jego duszy nabożeństwo żałobne, które 
odprawił Ks. Kan. Masny w kościele św. Anny. 
Do Mszy św. służył prof. Edward Kozłowski. 
W nabożeństwie prócz dawnych uczniów śp. 
prof. Kypla, wzięła udział także VIII kl. gimn. 
Nowodworskiego (św. Anny), wydelegowana 
przez dyr. Za oh emski eg o z prof. Boguckim.

Po nabożeństwie przeważna liczba uczest­
ników pod przewodnictwem najstarszego z ucz­
niów, a potem wieloletniego kolegi prof. Czub­
ka zeszła się w kancelarji Dra Andrzeja Głogo- 
czewskiego, em. naczelnika sądu i po zgod­
nych naradach postanowiła jednomyślnie w cią­
gu bieżącego lata (prawdopodobnie w sierpniu) 
położyć na grobie swego profesora w Olszówce 
płytę kamienną z odpowiednim napisem, a nad­
to w tutejszym kościele parafjaJnym wmuro­
wać tablicę z podobizną zmarłego i stosownym 
napisem. Wykonanie tego postanowienia zle­
cono Dr Głogoc-zewskiemu. - '

Datki aczkolwiek hojnie przez niektórych 
nadesłane i złożone do Powiatowej Kasy Oszczę 
dności, nie - sięgają dotąd nawet połowy 
przewidywanych kasztów. Dlatego Dr Głogo- 
czewski apelujo gorąco do kolegów i byłych 
uczniów śp. prof. W ojciecha Rypla, by jak 
najspieszniej raczyli nadsyłać, choćby naj­
skromniejsze zasiłki, celem pomnożenia fun­
duszu uczczenia jego pamięci, bądżto na ręce 
Dra Glogoczewskiego, bądżto wprost na konto 
książeczki Nr. 136.089 do Kasy Oszczędności, 
jako fundusz nagrobka.

Przed XXVI Walnem Zebran:em
Towarzystwa Kolonij wakacyjnych dla uczniów 

gimnazjów miasta Krakowa.

Humanitarne Tow. Kolonij wakac. dla ucz­
niów gimnazjów m. Krakowa odbyło w gimn. 
IV-tym już XXVI. Walno Zebranie swych 
członków. Na to posiedzenie przybyły osoby, 
iuteresujące się życiem pozaszkolnem młodzie­
ży podczas wakacyj, a szczególnie sprawozda­
nie z działalności Wydziału za rok 1927 zorien­
towało obecnych o owocnej czynności Towa­
rzystwa. W sprawozdaniu tem, Wydział z okazji 
rozpoczęcia drugiego ćwierćwiecza swej huma­
nitarnej akcji serdecznie dziękuje tym wszyst­
kim, którzy w ubiegiem ćwierćwieczu szczerą 
radą, prawdziwą życzliwością i czynom wspie­
rali instytucję, a rozpoczynając drugi okres 
swej działalności prosi o njemmiejszą pamięć 
i poparcie, dla utrwalenia i dalszego pogłębienia 
jego zadań i celów.

Przed Towarzystwem bowiem otwierają się 
nowe drogi i zadania. Przedewszystkiem Tow. 
musi rozszerzyć swe prace w tym kierunku, 
aby w Kolonji Tow. w Porębie W . skupiać mło­
dzież na wakacyjne wywczasy ze wszystkich 
riziełnie Rzeczypospolitej wobec zgłoszeń licz­
nych z Gdańska, ze Śląska i b. Królestwa Pol­
skiego. Po drugie Tow. dążyć ma ku temu, aby 
zabczpioezyćSwt i byt Kolonji w Porębie nie 
przez dorywczo z roku na rok zbierane fundu- 

,sze, ale przez trwale fundusze, ułatwiające 
l ozszerzcnt.ęl i poglębic-nie celów Towarzystwa. 
Przedewszystkiem aUdryykyje' przed Tow. do 
spełnienia 'pierwszorzędne,) wagi zadanie: Stwo­
rzenie całorocznej Kolonij dla słabowitych 
ucaniów i rekonwalescentów. K io zna tę liczne 
niedomagania naszej młodzieży w ciągu roku 
szkolnego, przebyte jej zapalcuia płuc, oskrzeli 
i t. p „ ten zrozumie, te dla tej licznej katego.rji 
młodzieży, stworzyć należy taki przytułek po 
przebytej chorobie, gdzieby młodzież mogła 

•należycie do równowagi doprowadzić swe nad­
wątlone zdrowie. Nie ulega wątpliwości, iż 
Kolonja „całoroczna11 w Porębie Wielkiej speł­
nić może należycie powyższy cel. Trzeba tylko 
„chcieć11. Towarzystwo na cel ratowania zdro­
wia polskiej młodzieży ma wszelkie warunki 
we wzorowo urządzonych budynkach Koloni] 
w Porębie Wielkiej, ma łudzi oddanych tej 
idei z pełnem poświęceniem —  brakuje -mu 
tylko finansowego poparcia Władz, instytucyj 
i społeczeństwa. Gdy to nastąpi, gdy ludzie do­
brej woli i dobry dli czynów łaskawie wesprzą 
dążenia Tow., umniejszy Tow. wiele zła, pod­
niesie zdrowotność wśród młodzieży, spełniając 
wielkie społeczne zadanie,

Prof. Władysław Koch.

Wybory do kabało#.
Ja.k się dowiadujemy, żydowskie gminy 

wvz.oani.owe w całej Małopolsce otrzymały' 
z Ministerstwa oświaty zarządzenie, polecające 
im przeprowadzenie wyborów do gmin wyzna­
niowych najdalej do końca lapca b. r. Będą to 
pierwsze wybory do żydowskich gmin wyzna­
niowych, oparte na pięcio-przymiotnikoweiti pra 
wie wyborczem, gdyż dotychczas zarządy ka- 
hałów były wybierane na podstawie systemu 
kurjalmego. Prawo wyborcze —  według nowej 
ordynacji —  przysługuje wyłącznie mężczy­
znom z ukończonym 25 rokiem życia.

.Wspomniane zarządzenie otrzymała rów­

nież gmina żydowska w Krakowie, ?*. 
dniefewern województwa i magistratu, •
dzy politycznej I instancji. Jak słycb*® .
szy kahał wnosi do Ministerstwa ob32̂ ^ .  
morjał, prosząc o przesunięcie terminu ‘Dflyai 
go z tego powodu, że w okresie wa'!aCJjal;0- 
iudmość żydowska wyjeżdża masowo * 
wa, wskutek czego byłaby pozbawi0®2 ”  
glosowania.

0 • 1928'
Kraków, dnia 30 kwietnik 

P o n i e d z i a ł e k  30: św. Katarzyna 
W t o r e k  1: św. Filipa, św. Jakóba. ^  
W t o r e k  1: Wschód słońca o godz. *' ’ 

chód o 18.58.

„CHW ALCIE ŁĄKI UMAJONE^
pieśń polska m ajow a ku czci Najś^-  ̂
Pa-nny, K rólow ej K oron y  P o3ski|. 
się będzie znów  p o  całej Polsce 
dzisiejszego. Dziś bow-iem, w  pon"-®^1 ^  
30. kw ietnia, rozpoczynają  się na5z0 i 
we nabożeństw a, tak kochane przez 
kie klasy społeczne. Odprawia si? #  ^  
wiejskich k ościołach  w czesnym  rŜ  ^ 
w' miejskich zaś w ieczorem . Późny® -e, 
w ieczorem  rozbrzm iewają nasze wsi ^  
wu: „C hw alcie łajki um ajone" i lita®1 ^  
tańskiej przy ubranych w iosenny® 
ciem  figurach i obrazach Najśw . Wafli r

TEMPERATURA DNIA W C ZO R A J^ p, 
dosięgła kulminacyjnego punktu: +  , ^rlt 
w cieniu. W  godzinach przedpokicmKaH 
przy wypogodzonem niebie i pięknej HŁ jfl 
nej pogodzie aleje plantacyjne i dsp 
Błoniach zaległy tłumy spacerowiczów- 
ludniu zaciągnęły na niebo przy silny® 
niowym wietrze lekkie chmury, t0
mieszkańców od dalszych wycieczek. rgjL ,^ 
okolica Woli Just-owskiej cieszyła 
frekwencją, zwłaszcza, młodzieży, a wsr^ d l f  
-skautów, którzy w liczbie po.i.ad 200 ,JU \ 
gromadną, wycieczkę na Bielany. .j,

DR. MORELOWSKI ODBIERZE 
PORT REWINDYKOWANYCH ZABĄr^lii, 
Kustosz zbiorów państwowych n a . . ^ P  
członek polskiej Komisji rewindykacyjni ̂  p  
sji dr. Marjan More-lowski, po powrocie ^  
skwy, wyjechał przed dwoma dniami * A 
k-o-wa- do Warszawy, aby odebrać U? 
dzieł sztuki i zabytków historycznych °óAyłO' 
nych od So-wietów Transport- jest już ha . jP 
rjuim polskiem i w tych dniach nadej® ^  
Warszawy. Po przejęciu zbiorów czyn®]*1 
szawskie zadecydują, które z nich ma# 
paść w udziale Wawelowi. /S B

ILOŚĆ W YDAW NICTW  PER-J09, ^  
NYCH na terenie województwa krak®^ 
stale wzrasta, aczkolwiek zastępy czyt0' 
są bardzo nikle. Szczególnie rośnie ^oS-^n«  
kowych |czasopism perjodyeiznych, ""'yda^o^ 
przez różne stowarzyszenia i związki 
oraz społeczne. Ogółem na terenie w0! 
twa krakowskiego wyc-bodzi 148 oiaS ĝn 
(w r. 1926 — '137. w r. 1925 —  132); I  ^  
■dziienników jest 6 i t,o w samym 
godników 48, dwutygo-ioików 1, m ie s ię ^  x  
35, czasopism nieregularnie wychodzi}^ ^  
33. Z pośród ogółu wydawnictw, trzy s‘l  
go-wan-e w żargonie.

OSTATNIE DNI W Y ST AW Y .J E D ^ J  
G A ". Mieszcząca się w Pałacu Sz-tuki „i? 
dziel artystów cechu „Jednoróg11 zosta® "Ą 
bawem zamknięta. Otwarcie W ystawy .Jo 1 
zbiorow-ej w-ystawy dzieł St, PodgórsU 
wystawy tych obrazów i rzeźb, które p1 ^  
czonc są do rozlosowania, odbędzie się ^  p  
szlą niedzielę. W ystawa ta zapowiada 
zmi-ernie interesująco i wzbudziła zaint®1'' 
nie wśród posiadaczy akcji TowarzysPva'^ $ j

ZNISZCZONE SADZONKI W IOS^ $  
■Ogrodnicy krakowscy żalą się, że osta t̂o fi 
■ne przrymroaki w Krakowie anfezezyły ’ M  
pełnie wiosenne sadzonki, głównie " kjif1 
krótki i niezapominajki. Tesame szkody 
nił mróz w ogrodnictwie miejskiem- '• 
wynikłe z tego powodu mają być bardz° .O, 
cznc.

POD KOŁAMI SAMOCHODU. J,aria , P
szowska (L 26) żona piekarza wpadła 
rożkę satnoclrodową Nr. 5856 na ul. I*  
odnoszipc szereg ciężkich konitu-zji. ofa^  
gatowia stwierdził nadto rany darte aa 
nodze, oraz wstrząs mózgu. Po zaop* 
karetka Pogotowia przewiozła nirszr?-zQs -j, 
szpitala. Na ul. Starowiślnej dorożka gt> 
przejechała Jana Kaśnicę, piekarza, .
dotkliwie w nogę. Pierwszej pomocy a 
mu lekarz Pogotowia. .Jfi

W YPADŁA Z TRAMWAJU w 
70-le-tnia Marja Szymanek i doznała 
tej na lewem ło-lce.in oraz stłuczemy 
Ofiarą w'ypadku zajął się lekarz P og^ 0 

ZASŁABŁA NAGLE w poczekalni 
go dworca osobowego Konopalska 15 
(lat 27), zam. stale w Sierodzicach 
ozów. Zawezwane Pogotowie ratuńko’*'®



J  119.: '„GŁOS NARODU' z dnia. I-go maja 1928, m t. s.

Powód zasłabnięcia nie

tay ,1 ANlA* P. Zuzanna Bobecka, zam. 
te dnia’ P rze£°rzeckiej Ł. 6 zgłosiła w policji, 
M cza,- ? °  w  godzinach przedpołudniowych

> nieobecności domowników włam; 
bUJ ■ Jej mieszkania zapomocą wytrycha i 

^  °no garderobę i bieliznę.
H0 5j n°cy z dnia 27 na 28 kwietnia włama- 
skiegęj j °  l i r y k i  „„O dlew " przy ul. Żółkiew- 
nej Ba 17 i skradziono modele niestwierdzo- 

ra:2ie ilości i wartości.

^ J U d o m e n i a  i  k o h u u i k a t t /

ładza • NIKACJĘ TELEFONICZNĄ za.pro- 
90% , ̂  z dn. 1 maja między: Drohobyczem, 
n  ̂ a '? 1> Krakowem, Lwowem z jednej stro- 
z T ^ ^ -M ic h a ia n y  w  Czechosłowacji 
^ainń st™ny> ° ,raz między Warszawą, W e -
* jeda • a Katowicami. Krakowem i Lwowem 
By, a Prievidza (Słowacja) z drugiej stro-

T E A T R U  SŁ O W A G 2H E 60.
M * * * * :  „Donna Oretta".

^Proboszcz wśród, bogaczy";
'i a: jjSimoina".

*  IDnI^ATRU IM- J - SŁOWACKIEGO. Dziś 
p?z6(js, ^alek po raz 6-ty „Donna Oretta" na 
Hych ^ leilm popularnem po cenach zniżo-

-  NEKROLOGJA.
J^ZGON ś . p . MICHAŁA DYMKA.

Krótkjg. *** kwietnia b. r. zmarł w  Kętach po 
8ttiery^ a ciężkiej chorobie ś. p. Michał Dymek, 
ltlH ie5Cttya‘ny kierownik szkoły powszechnej 
BpatfJ’ obywatel honorowy miasta Kęt 

■ P  ŚŚ. Sakramentami.
43 lat był nauczycielem, a potem kie- 

t»ż szkoły  powszechnej w  Kętach. To
^ProJ0? O stępy byłych uczniów i kolegów 

7  go 24-go kwietnia 192S r. ua 
BanCz r? w Kętach. Pożegnał Zmarłego chór 
Bancz^^sfci, szkoły tutejsze, seminarjum, 
kzgjj. • e Dieśb  trumnę, a nad świeżą mogiłą 
Un , wzniosie i serdecznie Ks. Kanon-ik 

ąrJ°lny. —  .R. i. p.

K
Kino „WANDA“ Wyświetla dziś i codziennie Kino „ W A N D A "  1 1

Gertrudy 5.      —  Gertrudy 5. i  |
®Sgossts?cssaa ^ssopeja eSgiotowa.

F ilm  w ykonany k o sztem  olbrzym iego n ak ład u  pracy I k ap ita łu .

Bitwa przy Wyspach Faiklandzkich
Dramat ten to wierne odzwierciedlenie tej najgroźniejszej w historji świata bitwy mor­

skiej, która zniszczyła doszczętnie niemiecką potęgę morską.
Udział biorą najpotężniejsze krążowniki i pancerniki floty angielskiej i niemieckiej. 

Flotą angielską dowodzi admirał Sir Frcdh Sturćes. Flotą niemiecką admirał Von Spes.

Bitwa przy wyspach Faiklandzkich, to już nie film, a dokument epoki naszej, rekord 
techniki kinematograficznej, największe arcydzieło świata.

Początek seansów o godzinie ó. 7 i HJO. w niedzielę o godzinie a, 6, 7 1 yio.

W ia d om ośc i sp o rto w e . 
Na boiskach ligowych

Ŝg l śmimtm.
  f w y b it n e g o  t e o l o g a , w  tych
?!rof&5o a? ar* w Gracu wybitny tsológ, emer. 
br. ę r Uniwersytetu' wiedeńskiego, ks. prał.

est Commer. Drodziony w r. 184t w Ber 
^ i ^ o w a ł  we Wrocławiu i Wiedniu w za- 

j ^ a t y k i  katolickiej i filozofji. W  la- 
wydał „System Fflozofji" ,w 6 

■ Sośnem  stało się jego dzieło: „Die 
N c *  ibrem Wesen u. Laban" (1904, prze- 
• B y 11® szereg języków). Po encykhce 

 ̂ • o modernizmie, wystąpił z szeregiem 
% y  wytrwale i stanowczo katolickiej 
^  ScB i, ' był a jego polemika z moderri-

^ U ua ZNa  k a t a s t r o f a  k o l e j o w a .
^  ^adom ości z  Le Cap (w Afryce), ped- 

^ Hojjip astr°fy  kolejow ej, jaka wydarzyła się 
? 1 Hex River, G osób zostało zabitych, 
,a y b  ciężkie rany. Katastrofa wydarzy­
l i .  p i ?  pociąg zjeżdżał ze znacznej pochy- 
\ k^g^^yna ratownicza powybijała szyby 
°k. j>ą*ach, aby uwolnić uwięzionych pasażc- 
c ^ § 0  objętego ogniem wagonu restaura-
Zeb ki6 się w  oczach drużyny, ratownl-

.  0^Ą-Tnc>gącej mu pospieszyć z pomocą. 
% Ąp ^ A  TANCERKA PRZYBYŁA DO 
j H y ,  ^2TU. Jak donoszą z Budapesztu, 

.bam z Wiednia Józefina Backer. Ty- 
jH  Uaiy  oczekiwały na dwo-rcu i na nll- 

°̂ ci j  W yjazdu. Policja miała poważno iru- 
w ^l^ymanicm porządku.

r̂ogram siacy] radjowyoh.
Wtorek, dnia 1 maja 1928:

^ U , (o6G). Godz. 12: Transmisja sygnału
ełn®ju z wieży Marjackioj, komunikatu 

^ i o f  '■^^Beorologicznego oraz koncert płyt 
j H ^ ^ y c h ;  15— 15.20: Transmisja komu- 
v ,30 ^ ; ^otoorologiczny oraz gospodarczy: 

Transmisja dwócli odczytów dla 
p H a  W szikól średnich; 1G.40— 17.05: Po- 

rodziców i-w ychow aw ców : Di' M. 
i’.yBdę 1?z> wizyt. K.uratorjum Okr. Szk.: 

.reformy szkolnej w Niemczech"; 
o: Transmisja odczytu z Poznania, 

p ) ,  w ;5 5 ; Koncert Recital fortepjauowy 
■>y j, ctora Łabuóskiego. Foirtepian kon.cer- 
k W j f i * 81®14 ze składu Heleny Smolarskiej- 
"5 1[) 1r'ła ; 'Trunsmfeja komunikatu rołnicze- 
^ a ó '^0: Rozmaitości; 19.30: Trans- 
K  ^ 3 (1 ^  ^ ,er<łłIe.go „Trubadur" z Katowic; 
i ‘ 2̂ Transmisja komunikatów z Wa.rsza- 

^ j ‘ ^-23.30: Transmisja muzyki tanecznej 
„Pavillon‘:. i

W ostatnią niedzielę żaden intruz nie wdarł
w  czołową trójkę. Wisła. I- F. C. i Polonia 

nadeptują so^bie nawzajem na pię.ty. Nie brak 
jednak i niespodzianek, które konfigurację ta­
beli na dalszych miejscach zmieniają. Każdego 
sportowca uderzyć muszą i zastanowić zwy­
cięstwa i sukcesy lekceważonych naogół dotąd 
drużyn warszawskich. Przypisać je należy nie­
wątpliwie wyłącznej pracy fachowych trene­
rów, których aż czterech posiada Warszawą.

A  oto poszczególne wyniki:
Kraków. Cracoyia— Warszawianka 1:1 (1:1).

ZAW ODY KRAKOW SKIE.
Olsza Korona 4:2 (2:1). Mistrz A klasy.

Nareszcie Olsza zdobywa i to zasłużenie dwa 
cenne punikty w mistrzostwie.

Wawel Sparta 2:1 (1:0). Mistrz A klasy.
Z trudem wywalczone zwycięstwo ambitnej 
drużyny Wawelu.

Zwierzyniecki Makkabi 1:1 (1:1). Mi:
A  klasy. Ongiś silna drużyna żydowska z tru­
dem i dzięki przypadkowo uzyskanemu karne­
mu ___ z trzech przyznanych —  osiąga remis.

Garbarnia— Cracoyia I b. 4:1 (2:0). Mistrz. 
A klasy. Młoda drużyna Gracovii nie przedsta­
wiała poważnego przeciwnika dla Garbarni, 
dla której goale uzyskali Smoczek i Jachimek.

Krowodrza— Tarnoyia 4:1 (3:1). Mistrz A- 
klasy. Krowodrza kroczy od zwycięstwa, do 
zwycięstwa, a tym razem na obcym gruncie 
uzyskała łatwy sukces nad słabą Tarnoyią.. 
której już dziś poważnie zagraża spadek do 
„B “ klasy.

TERMINARZ NAJBLIŻSZYCH ROZGRYW EK 
LIGOWYCH.

3 maja grają: L.egja_W isła w Warszawie, 
Hasmonea— Ł, K. S. w.e Lwowie. Czarni—  
Ruch we Lwowie, I. F. C— T. K. S. w Kato­
wicach.

KPT. REYMAN PRZENIESIONY DO WILNA.
Wśród nazwisk przeniesionych ostatnim 

Dz, Personalnym oficerów znajduje się rów­
nież nazwisko kpt. Henryka Rcymana, czoło­
wego napastnika, świetnego gracza „W isły". 
Mówi się... że działały tu wpływ y „Le-gji".

 o o o  —

W Królewskiej Hucie padły 
rekordy polskie.

W  sobotę rozegrano na stadjonłe w Król. 
Hucie zawody eliminacyjne lekkoatletyczne.

których nasi kandydaci olimpijscy wykazali 
znakomitą formę, uzyskując szereg pięknych 
wyników: ś

Skok w dal: Sikorski 7 m. .25 cm. Rekord

Katowice. I. F. C.— Hasmonea (Lwów)
5:0 (1:0) zwycięstwo I. F. C. było do przewi­
dzenia —  wynik świadczył dobrze o formie tej 
drużyny.

Toruń. Warta (Poznań)— T. K. S. (1:0). Nie­
spodzianka. T- K. S. silnej Warcie odebrał 1 
punkt.

Warszawa. Polonia— Śląsk (Świętochłowice) 
8:0 (4:0). Wysofcocyfrowe. a zasłużone zwycię­
stwo Poloąji.

Lwów. Czarni— Ł. K. S. (Łódź) 3:0.
Łódź. Pogoń— Turyści 5:4.

polski. 2) Nowak (Kraków 6.73 cm., 3) Nowo­
sielski (Kraków) G.61 cm.

Skok wziwyż —  1) Fryszczyn 1.78 m. 2) No­
wosad (Jarosław) 1.78 m., 3) Mierzejewski 1.73.

Bieg 10 m. —  Kasperkiewlcz 11,2, 2) Si- 
koraki.

Bieg 800 m. —  Malanowski 1:59.8, 2) Eze- 
puś. 3) Rojek.

Rzut kulą —  Górki 13.09 m. Rekord polski, 
2) Baran.

Bieg 400 m. przez płotki —  Kostrzewski 
57 . s ek.

Rzut dyskiem —  Baran 41 m. poza kon­
kursem 42 m.

Rekord polski w rzucie kulą nie będzie pra­
wdopodobnie uznany wskutek nieprzepisowego 
wymiaru kola, większego o 2 cm. od przewi­
dzianego w regulaminie.

Zawodnicy wykazali doskonalą formę.

ZAW ODY ZAGRANICZNE.
Wiedeń. (PAT.) Zawody mistrzowskie w pił­

kę nożną. R apid_S lovan 3:1 (0:0), W. A. C__
Hcrtha 2:0 (1:0), Admi.ra— F. A. C. 2:0 (2:0).

ZNÓW REKORD ŚW IATOW Y W  PŁY- 
W ACTW IE. Na zawodach pływackich w No­
wym Jorku, słynny pływak Spence uzyskał 
czas na 200 yardach stylem dowolnym 2:30.2. 
Na tym jednak dystansie nie było ustanawia­
nych dotychczas żadnych rekordów. Na. tymże 
moetimgu miss Geraugihty ustanowiła również 
nowy rekord światowy na* dystansie 200 yar­
dów, przepływając na piersiach dystans ten

czasie 2:59 (dawny rek. 3:02.2, miss Gilbert).

€sł®Mk©wi© i sym patycy 
On. ©. pam lętafeś© © 
F U N D U S Z U  P R A S O W Y M  

stroiaialetwa.

Nareszcie pierwsza nagroda.
konkursach hippicznych w Nicei.

Nieea. (PAT.) W  ogłoszonym wczoraj kon- zdobyli wstęgi. W  konkursie o nagrodę armji 
”  — J— '■—  — v ’ ~i! francuskiej, pierwsze miejsce zajęła Szwajcaria.

W  tymże konkursie por. Sałęga na Nelly uzy­
skał 4 miejsce, por. Zgorzelski na Ładnej 6, 
major Dobrzański na Zscerze 7 i por. Gzowski 
na Jaskrawym 10 miejsce.

armji cudzoziemskich rotmistrz Króli­
kiewicz, ua koniu Redglead zdobył pierwszą 

grodę, zaś podpułkownik Rómmel na Don- 
neuse drugą. Poza.tem rotm. Królikiewicz na 
Markizie i podpułkownik Rómmel na Oberku

M  J id m in is t m c IL
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

F I S H A R M O N J Ę
dobrej firmy używaną kupię. 
Zgłoszenia pod „Fisharmonja“ 

do Adm inistracji „ G ło s u  N a r o d u * .

Rzeczy ciekawe.
Zwierzyńce w  Polsce,

Na kuli ziemskiej, istnieje obecnie około 
sto kilkadziesiąt- zwierzyńców, i tak mp. w St. 
Zjednoczonych 30, w  Anglji 6, w Niem­
czech 20 i t. d.

W  przeciwieństwie do tego istniejącego sta­
nu zwierzyńców zagranicą, w  Polsce liczba tych 
ogrodów zoologicznych jest minimalna, a stan 
ich jak dotąd nie nadzwyczajny. ,

W Polsce istnieje naprawdę tylko jeden ogród! 
zoologiczny i to w Poznaniu. Zapoczątkowały 
go w roku 1871 osoby prywatne, a dopiero 
w roku 1911 gmina miasta Poznania przejęła 
go na własność. Obecnie poznański ogród zoolo-. 
giozny posiada 966 sztuk zwierząt, które re­
prezentują 262 gatunki. Utrzymanie poznań­
skiego ogrodu zoologicznego kosztuje rocznio, 
przeszło 250.000 złotych, co pokrywa się z kart 
wstępu, subwencji magistratu oraz subjweneji 
starostwa.

W  roku 1919 Państwowe gimnazjum w Za­
mościu zapoczątkowało ogród botaniczne*-zoolo­
giczny. Og-ród ten posiada obecnie 60 gatun­
ków zwierząt krajowych oraz 400 gatunków, 
rośłiu. Służy on przedewszystbiem dla kształ­
cącej się młodzieży. Rozwój ogrodu botaniczno 
zoologicznego w Zamościu jest zapewniony, 
gdyż po bytności Prezydenta Rzplitej przyzna­
ne zostało przez państwo dla. ogrodu subsydjum 
w wysokości kilku tysięcy złotych rocznie.

Najgorzej przedstawia się sprawa z ogrodom 
zoologicznym w  stolicy.’ Początki jego sięgają 
końca 19-go wieku, kiedy to  istniał w  Bagateli 
prywatny zwierzyniec. W  1912 roku koło stwo  
rżenia ogrodu zabiegał wraz z szeregiem ludzi 
dobrej woli znany przyrodnik Dr Kramsztyk- 
Zamierzeniom 'tym stanęła na przeszkodzie 
wielka wojna. Dopiero w roku 1925 grupa 
nauczycieli z prof. J. Kaczkowskim na czele 
zaczęła organizować zwierzyniec, chcąc udo­
stępnić młodzieży naukę zoologji. Zwierzyniec 
ten został umieszczony w ogrodzie przy Aleji 
3-go maja na terenach przeznaczanych pod bo­
dowe Muzeum Narodowego.

Wskutek braku fachowej opieki na terenie 
ogrod-u zoologicznego wybuchł 4 stycznia 
pożar; kilkanaście małp spaliło się. Katastrofa 
ta była punktem zwrotnym w rozwoju ogrodu, 
gdyż zainteresował się nim szereg fachowców 
z Uniwersytetu Warszawskiego S. G. !W. i Wol­
nej Wszechnicy. Rada miejska powołała facho­
wą opiekę w osobach wielu profesorów i uczo­
nych pod przewodnictwem prezydenta miaeta 

Słomińsfciego. Dyrektorowi plantacji miej­
skich’ p. Danielewiczowi polecono opracowania 
odpowiednich planów ogrodu.

W  obecnej chwili ogród zoologiczny w  War­
wie posiada ogólnie 512 okazów: zwierząt; 

w 148 gatunkach, oraz 398 okazów; ptasich 
gatunkach. - y "  ”

Wyspa Formoza.
W yspa na Oceanie Spokojnym Formoza, 

zwana „Piękną" w XV. i X V I wieku była sie­
dliskiem nieżiiczmej ilości piratów. Później 
Chińczycy bezskutecznie usSowali zaprowadzi^ 
porządek do którego doprowadzili obecnie Ja­
pończycy. W  roku 1895 przeszła Formoza od 
Chińczyków do rąk zwycięskiej Japonji. Japo­
nia pozbawiona doświadczenia kolonjalnego, 

eszła w posiadanie wyspy wiecznie niespokoj- 
3j, zamieszkałej przez dwie rasy, malajską 

i chińską, z których każda toczona była przez 
walki wewnętrzne, ale obie gotowe zawsze do 
powstania przeciwko nowej władzy.

W  przeciągu 30 lat dokonała Japonja wiel­
kich rzeczy na „Pięknej wyspie", która dziś 
już uspokojona dostarcza swoim władcom wiel­
kich ilości cukru oraz ryżu. Pozatam produku­
je Formoza kamforę dla całego świata herbatę, 
banany i węgiel.

Wśród ludności tubylczej bogactwo liczy się 
wieprze; młoda mężatka nosi dowód swego 

majątku na szyji; każde ziarnko jej naszyjnika 
warte jest dwadzieścia małych świnek, cz^li 
około 250 franków.

Dla amatorów silnych wrażeń.
W  prasie włoskiej . pojawiły się ostatnio 

wielkie ogłoszenia następującej treści. „Do 
■przedania wspaniałe parcele na stokach Etny, 

zdatne pod budowę eleganckich willi". Ogłosze­
nie tej treści podało pewne towarzystwo, za­
mierzające eksploatować te grunta, które mogą 
zwabić snobów amerykańskich, wiecznie sprag­
nionych silnych wrażeń.

Główny bulwar, przecinający to ekscentry­
czne osiedle i wiodący aż do samego krateru 
nosi już nawet znamienną nazwę „Americain 
Avenu-e“ . A może znajdą się lekkomyślni 
miljonerzy dolarowi, których nie przestraszą 
tragiczne dzieje wulkanicznej katastrofy 1892 
roku.



„GŁOS NARODU11 z dnia. I-go maja 1928. (Sir.

Zam ki ziemi podkrakowskiej.
p a ł a c  w  k u r o z w ę k a c h .

W  malowniczej okolicy nad bnzegiem rzeki 
Czarnej, pomiędzy Szydłowcem a. Staszowem 
lożą Kurozwęki (pow. stopoicki).

Pierwotnym zapewne zawiązkiem owej osa­
dy stała się niegdyś warowina siedziba możne­
go rodu, który od niej przybrał nazwę Ku- 
rozwęckich (to samo ty ło  z Tenczynkiem). Ku- 
roawęki należały w w. XIV i XV do Różyców, 
z których Piotr R óżyc ufundował przy kościele 
klasztor i osadiził w  nim kanoników regular­
nych z Krakowa. Ten ród, jak się zdaje i 'jak 
mówi podanie, na miejscu dzisiejszego pałacu, 
założył warowną, siedzibę. Osada przechodzi 
z czasem od nich w ręce Lanckorońskich, jako 
wiano jednej z córek, następnie do Sołtyków 
(dopiero w  XVIII wieku). W  ostatnich zaś 
czasach również drogą związków małżeńskich, 
do Popielów.

Pałac ten jest’ położony naprzeciw miastecz­
ka, po drugiej stronie rzeki Czarnej, wśród wil­
gotnych łąk, na edezmacznem wniesieniu, 

które jest prawdopodobnie sztucznie utworzo­
nym nasypem. Dojazd do pałacu prowadsi 
przez obszerny ‘ gazon, przecięty wpoprzek rze­
ką Czarną, tworzącą jednocześnie sztuczną 
fosę, otaczającą pałac dokoła. Z dwuch stron 
tegoż gazonu przed pałacem stoją diwie ofi­
cyny, z których jedna posiada dotychczas 
jeszcze stary, bardzo interesujący, dach, druga 
wskutek pożaru zatraciła swe stylowo cechy.

Pałac otacza piękny, malowniczo położony 
park. Pałac odznacza, się tym jasnym, pełnym 
prostoty stylem, wskazującym na wiek XVIII, 
na klasycysujący Okres Ludwika XVI, jako na 
czas powstania,.

Dzisiejsza budowla powstała na fundamen­
tach gotyckiego zamku, dostosowanego do te­
renu wysepki, świadczą o tem nieliczne frag­
menty architefctaniozinej rzeźby, wmurowane 
w ościeża jednego z okien piwnicznych. Te

piwnice zbudowane z dzikiego kamienia mylą 
nas wrażeniami archaiczności, gdyż tego ka­
mienia, jak materjału murarskiego, używały 

■zystkie, zamki a nawet i dziś używa się go

Na obecny wygląd pałacu złożyły się dwie 
epoki, a więc przełom z wieku XVI na XVII 
i wiek XVIII. Pierwotnie więc przekształć,ono 
go z zamku na typowy póżmiorenesamsowy pa­
łac, zgrupowany wokół czworobocznego dzie­
dzińca.

Na,piętrze w dziedzińcu znajdują się kruż­
ganki, podcienia, na parterze, co żywo przypo­
mina motywy kamienic krakowskich, wzoro­
wane najprawdopodobniej na wawelskim gro­
dzie.

Na wysokim artystycznym poziomie stoi 
również arkadowy dziedziniec w Kurozwękach. 
Zastosowano tutaj filary wsparte na cokołach, 
górą uwieńczone wydatnym gzymsem, bogato 
profilowanym, wskazującym już na wiek XVII, 
wiek baroku.

Te cokoły powiązane są balaskami zastoso­
wanemu dekoracyjnie, które stanowią ozdobę 
parapetu. Dołem spowito te ciężkie filary w 
stony dzikiego wina, ożywiającego sztywność 
podziałów architektonicznych, stanowiącego 
jednocześnie o malowniezości tego cichego 
podwórza, podnoszącego jego urok.

Najdobitniej jednak zaznaczył się w budo­
wie tego pałacu wiek XVin. Frontowa fasada 
pałacu, traktowana jako ozdobna, zawdzięcza 
swą architektoniczną szatę drugiej połowie 
XVin wieku. Zainicjował ją jeden z Sołtyków, 
ówczesnych właścicieli. Sposób rozwiązania, 
tej fasady świadczy o tem, że architektura 
polska XVIII wieku, zwłaszcza w czasach 
Stanisława Augusta (1764— 1795) pozostawała 
pod przemożnym wpływem francuskim.

W  Polsce powstaje pod wpływem ostatniego

naszego króla,, nazwany od jego imienia t. zw. 
styl Stanisława Augusta, styl klasycyzujący, 
zawierający w sobie pewne odrębne cechy. 
Fasada pałacu w Kurozwękach posiada deko­
racje w stylu Ludwika XVI. Korpus składa się 
z występującego rywalitu środkowego ku przo­
dowi i dwóch niższych skrzydeł bocznych, na­
krytych charakterystycznemu, mansardowesni 
dachami. Najazdobnicjszy jednak jest ryzalit 
środkowy. Dolna kondygnacja parterowa po­
siada t. zw. rustikę (nieciosaoy kamień), za­
znaczoną w  tynku, tworząc rodzaj cokołu dla 
Cizęści górnej. Część górna podzielona jest na 
pięć pól. odgranicz on yc-h smuklemi pilastrami 
a  uwieńczonemu joitekieuń kapitelami, pod- 
trzymującema dość znacznie występujące ku 
przodowi gzymsownice. Nad tem wszystkiem 
wznosi się attyka z segmentowym tympano­
nem (trójkątny przyczółek), który odpowiada 
swą szerokością rozstawieniu czterech pila- 
strów fasady. Tam widnieją wykonano w stiu- 
ku atrybuty wojenne, w środku których znaj­
duje się tarcza % herbami Rawicz i orłem 
polskim.

Ryzalit środkowy łączy się z bocznymi 
skrzydłami szeregiem arkad, podtrzymujących 
platformę balkonową a. rozciągających się na 
parterze, między ryzalitami a skrzydłami. 
Smukłe te arkadki tworzą głębokie podcienia 
i przyczyniają się tem znacznie do potęgowania 
wrażenia a przez wynoszenie się tuż nad wodą, 
są tylko w części widoczne, wskutek nadmier­
nie w  tem miejscu wybujałych krzewów.

Fasada tylna również jest b. interesująca 
głównie przez piękne otoczenie. W  środkowym 
ryzalicie czerni się otwór sklepionej bramy, 
wprowadzającej na krużgankowy dziedziniec 
a dostać się tam .można, jedynie przez drewnia­
ny most, rzucony nad . głęboką fosą, gd®ie 
w dawnych czasach znajdował się most zwo­
dzony. Ta. część pałacu wraz z mostem, ujęta 
jest jakby w zielone ramy gęsto rozrośniętych 
drzew parkowych.

Rozkład -wnętrza nie uległ znaczniejszym 
zmianom. Na piętrze, gdzie mieściły

reprezentacyjne, a .posiadały dużą w OTegól- 
hytkową nawet jeszcze obecnie na s* y.  
ną uwagę zasługują apartamenta zdo ^  
jatą boazerją, zajmowane przez 
w r. 1787 przez króla. Stanisława A^g® 

Przed pałacem znajduje się w ja-
stanie jedna z oficyn; położona nad ^  j^ j 
rośnięta w  części porostami odbija w Dw ̂  
oryginalnie skonstruowany dach w 
fcowej przechodzący jakby w  diwie _ ^  
kryte gontami. Kopułki te "Wznoszące1 
nad drugą, są zakończone pewnego ^  
szczycikiem. Całość tej oficyny na u0 ^  
nych, ogromnych drzew jest nadzwyo 
1 owiń c>za. ob^1®

Kurozwęld, dawniej m iasteczko.
LyjLKU UOOJUćL 11CWJL U1<U ty
pow. stopnickińi o 60 kbn. od n a jb liżsi jjjj 
Kielce odległe, posiadają ludności 110° . • 
domami. "j k»"

Na wysokiej górze istniał tam zaffl® 
ściół murowany już za czasów IJluĝ osza- 
kościele w r. 1487 Piotr Różyc, 
właściciel zamku, zbudował klasztor, 
stępnl właściciele Lanckorońsey wydah1 ^
1560 roku zakonników a klasztor ^ rapgpi 
ściołem zamienili na zbór kalwiński- _ ^  
w  roku 1619 powrócili tam kanonicy 1 p 
trwali do chwili zniesienia, ich zafco®11 ‘ g  ̂
do r. 1827. Po ich ustąpieniu, A m asta«#I 
tykówna (córka trzeciego właściciela^ g.̂ tr 
przerobiła, na, szpital, dotąd pod °1”   ̂ êi®* 
Miłosierdzia istniejący. W  roku 1656 . ‘M
tak miasto całe jak i zamek zniszczy1”  
jednak odrestaurowany, dotąd jest 1111 
nym, _ _ pffl

Naprzeciw pałacu, po drugiej stroni'e .^ete 
znajduje się w rynku miasteczka kilka ^  
sujących parterowych domków mięsa®8, 
z podcieniami i wysokimi dachami. ^6.

Ludność trudni się rolnictwem. Jarm81' ^  
W  osadzie istnieje szkoła pocizątkowa^jj 
schronienia dla starców i urząd gminny- 
■pocztowa w Staszowie.

Wład. Rola-Su/8"  ,

Ostatnia nowoścf „Ecole PiilK deParis"
Już wyszła w wydaniu książkowem powieść utalentowanego pisarza 

Dr. Antoniego Marczyńskiego p. t.

CZARNA PANI
pensjonat dla 

panienek w pałacyku 
położonym o 20 min. 

od Paryia.
Dobre utrzymanie, — 

czyste powietrze.

C E N A  Z Ł O T Y C H  6-—
Z przesyłką pocztową w opasce poleconej po nadesłaniu należytości 

przekazem Z8. 6’90 za pobraniem pocztowem Zl. ?‘55- 
Powieść ta wychodziła w leljetonach „Głosu Narodu*.

D O  N A B Y C I A

IW programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — Adre* :

| Ayanua 11 Novambra 18, 
LA YARENNE (Soine).

ii M tw siiej, M ó w , i .  iw. t a n i  35. (róg ni. iw. M i i ) . &  d a  > e g £ a

poszukuje posady. 
Zgłoszenia: „Koncypient* 
„Ruch“ Kraków. 344 i Kapdnszc

• marki Lion po 19 złotych j 
% Goepperta Hiickla i zagram*5 gg j
® ■ poleca Aak\
| AMTOMI J A K O ^ j
jg Kraków, ul. Sławkowska 1" j

_  _  ot Dom XX. Marków.
P O itC Z O C illf

m Ibumy na pocztówki 
i fotograf je amator-' 

skie poleca: Skład papie­
ru i galanterji, Michał Sło­
miany Kraków — Sław­
kowska 24. 324

damskie i dziecinne, skar­
petki mę3kie w wielkim 
wyborze oraz wszelkie
przybory do szycia poleca —__ .
z o f j a  A t t s a i c o i r a  m m
K r a k ó w , W is ln a  4 .

m
- A

| Już wyszły z druku!
I Nr. 17 i 18 Tygodnika ilustrowanego| „TĘCZA“.

Nr. 18-ty wydany z okazji Święta Narodowego Trzeciego Maja jest w dwójnasób powiększony. Oprócz 
bogatej treści piór wybitnych pisarzy oraz reprodukcji prac powszechnie w kraju znanych artystów

m
■....—.... malarzy, zawiera kilka kolorowych plansz, naklejonych na kartonie. - ..... - ---------

Cena numeru 17-go Zł. 1*40, numeru 18-go Zł. 3.—
Do nabycia 1

w Księgarni KrakowsEdejL
Kraków, nl. św. Tomasza 35, (róg li!. ŚW. Krzyża) I ‘

EDGAR W ALLAC E:

Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

—  Mam nadzieję, że to dobra w iado­
m ość —  rzekła gospodyn i tonom  znaczą­
cym . —  Pobieram  niski czynsz, pragnę je ­
dnak. a b y  p łacono go regularnie...

—  A udrey  nie słuchała. Obracała list 
w  rękach, nie m ogąc się zdecydow a ć na je ­
go  otwarcie. K ied y  wreszcie rozdarła koper­
t ę  ujrzała w  niej kartkę z adresem  i  nakre- 
śiomemi na niej ołów kiem  stawami. P rzeczy ­
tała je  ze zdumieniem.

P r o s z ę  p r z y j ś ć  d z i ś  o p i ą t e j  
w i e c z o r e m .  M a m  p r a c ę  d l a  p a n i .

Potarła czo ło . K im  b y ł „M alpas“  i  w  ja ­
k i sposób dow iedział się o je j przykrem  p o­
łożeniu.

R O ZD ZIA Ł  XII.
Rozmowa.

A udrey  B edford podniosła papier do 
o czu , ab y  spraw dzić, że się nie m yli co  do 
adresu. Potem  z pew nym  lękiem  spojrzała

na drzwi p od  Nrem 551 na Portm an Square. 
Dom  ten m ógł ktryć zbytkow e i b oga te  urzą­
dzenie, z zew nątrz jednak w yglą dał nieza- 
chęcąjąoo.

Jak sk oń czy  się je j now a próba? Zasta­
naw iała się nad tam ze spokojem , k tóry  jej 
samej w yda w ał się zdum iew ającym .

Portm an Squa,re by ła  zupełnie pusta. 
Z g łębokiem  w estchnieniem  w eszła po sto ­
pniach i zaczęła szukać dzw onka. N ie by ło  
go. Zapukała do drzwi.

—  K to  tam ?
Głos zdawał się w ychodzić z ściany  ob ok  

drzwi.
—  Miss B edford  —  rzekła. —  Mam się 

spotkać z Mr. Malpasem.
N astała chw ila ciszy , a  potem  drzwi 

o tw orzy ły  się zw olna:
— Proszę na górę —  p ok ó j na pierw- 

szem piętrze —  rzekł głos.
W ych od ził z wąiśkiej szczeliny w  ścianie. 

W  sieni nie by ło  n ikogo. Jedyn ie  żółta  kula 
dostarczająca światło. K ied y  rozglądała się 
w okół, drzwi zam knęły się —  same. Przez 
chwilę opanow ał ją  nagły, p rzem ożny strach.

Zaczęła  szukać klam ki u drzwi. Nie byle 
je j. Czarne, c iężk ie  podw oje  zam knęły się 
za  nią n ieodwołalnie.

R ęce  A udrey drżały ; zimno i trwoga 
sprzysięgły  się, ab y  złamać je j odw agę —  
zim no, trw oga i g łód , gdyż nic nie wzięła 
tego  dnia do ust, prócz kaw ałka oldeba i re­
sztek kaw y, które pozostały  z poprzedniej 
n ocy .

Rozglądnęła, się. Z a  w yjątk iem  starego 
krzesła pod  ścianą, nie zauw ażyła żadnych 
m ebli. Gruba warstw a kurzu leżała na mar­
m urowej posadzce, na ścianach nie by ło  ża­
d nych  obrazów  ani dyw anów .

Z wysiłkiem  opanow ała strach i zaczęła 
w stępow ać na kamienne schody . Na piętrze 
u jrzała gładkie drzwi —  jedyne drzwi w i­
doczne —  i  zebraw szy w szystkie siły, zapu­
kała.

—  C zy miss B edford?
T ym  razem glos doch odził z góry.
—  T a k . jest —  odpow iedziała, starając 

się zachow ać spokój.
W  jednej chw ili drzwi się o tw orzy ły. W e ­

szła do w ielkiej, jasno oświetlonej sieni. Na

w prost n ie j zna jdow ały  się dru£10' 
rozwarte szeroko. ; .JJ

—  Proszę w ejść.
Tym  razem g łos  słych ać  by ło  z .. 

i to mniej w yraźnie. _ j
Zaw ahała się. Serce tłuk ło się W 

je j niespokojn ie. P ok ó j P °lffrji®0\ ł  ^  
w ciem nościach ; jedynie z oddali P^  . 
by odblask światła. W eszła .

B yła  to w ielka kom nata, szeroka ^o? 
dzieści, a  długa prawie na chvadziesc .. 
Ściany cale pokryte aksam item S1
że nie m ożna by ło  pow iedzieć, f  ̂ iwL 
znajdują okna. T on ęły  w  mroku; _ Ŝf  
w  p ok o ju  gość  musiał się 
rozpoczyna się czarny sufit i gdzie ^  f  
się ściany. P od  nogam i czuła bo^TgtoK 
szysty dyw an, w  którym  utonęły 
Postąpiła trzy krok i naprzód i zA
się z szeroko rozwart&mi oczyma- 

N a drugim końcu  pokoju  sied®1* 
czyzma przy biurku, na którem  stała i 
zieloną zasłoną lam pa, rzucająca 
tło na tonący  w  m roku pokó j.

(Dalszy ciąg n a s tą p i ły .

A
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